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Na Dachu twiata

Byle nie patrzeć do góry, nie patrzeć do góry 
– powtarzałam sobie w myĞlach, robiąc kolejny 
krok. I jeszcze jeden. I nastĊpny. Chciałam za-
mienić siĊ w maszynĊ, która nie czuje zmĊcze-
nia i nie ma ĞwiadomoĞci tego, co ją czeka. 

Strumyk potu spłynął mi po plecach. Gorą-
co. Mimo Īe byłam na wysokoĞci prawie trzech 
tysiĊcy metrów nad poziomem morza. Im bli-
Īej nieba, tym zimniej jest w nocy i o Ğwicie, 
a w ciągu dnia słoĔce pali jak ogieĔ. 

Zrobiłam nastĊpny krok i jeszcze jeden. 
A potem niespodziewanie podniosłam głowĊ 
i zanim zorientowałam siĊ, Īe robiĊ właĞnie to, 
czego absolutnie nie chciałam zrobić, spojrza-
łam do góry przed siebie. 
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Masakra! – jĊknĊło we mnie wszystko. 

Po oĞmiu godzinach wspinania siĊ po skal-
nych stromych stopniach, przede mną w nie-
skoĔczonoĞć ciągnĊły siĊ nastĊpne identyczne, 
szare schody ułoĪone ze skalnych płyt. Czu-
łam siĊ jak robot skonstruowany z ruchomych 
elementów, które siłą woli zginają siĊ w od-
powiednich miejscach, przenosząc mnie co-
raz wyĪej. WyobraĨcie sobie milion skalnych 
stopni tworzących jedyną drogĊ prowadzącą 
naprzód. Dokąd? Kto to wie. Wiadomo tylko 
tyle, Īe nie ma innego szlaku, a my krąĪymy 
gdzieĞ w okolicach Annapurny w Nepalu.

I znowu zgiĊcie kolana, umieszczenie sto-
py na stopniu powyĪej, napiĊcie miĊĞni, prze-
niesienie ciĊĪaru całego ciała, z jednoczesnym 
uniesieniem drugiej nogi, która za chwilĊ sta-
nie na wyĪszym stopniu, i znów ugiĊcie ko-
lana, napiĊcie miĊĞni i przeniesienie ciĊĪaru 
całego ciała… I tak bez koĔca. Coraz wyĪej 
i wyĪej, coraz dalej i dalej, dlatego Īe te po-
tworne schody ciągną siĊ jak krówka mordo-
klejka i wydają siĊ siĊgać nieba. 

Annapurna to dziesiąta co do wielkoĞci 
góra Ğwiata. WłaĞciwie nie jest to pojedyncza 
góra, tylko cały masyw z kilkoma wierzchołka-
mi, z których najwyĪszy to Annapurna I o wy-
sokoĞci 8091 m n.p.m. Jej nazwa w sanskrycie 
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oznacza „pełna poĪywienia”, czyli Bogini Do-
brych Zbiorów. Annapurna jest teĪ wcieleniem 
bogini Durgi, niezwyciĊĪonej wojowniczki, 
która pokonała wszystkie złe demony ataku-
jące ziemiĊ. PrawdĊ mówiąc, Durga ratowa-
ła honor bogów, którzy nie mogli sobie dać 
z nimi rady. Jak tylko udało siĊ czĊĞć demo-
nów ujarzmić, natychmiast pojawiały siĊ na-
stĊpne. I dlatego właĞnie ostatecznie bogowie, 
uznając swoją bezradnoĞć, powołali do Īycia 
DurgĊ, wysyłając ją na wojnĊ. Wojowniczka 
dosiadła lwa i ruszyła na odsiecz. Demony były 
podstĊpne i kiedy udało siĊ jednemu odrąbać 
głowĊ, natychmiast wyrastała mu nastĊpna. 
W koĔcu jednak Durga pokonała wszystkich 
przeciwników i dlatego właĞnie jest nazywana 
niezwyciĊĪoną. 

Znów zadarłam głowĊ. Wierzchołek An-
napurny błyskał w oddali miĊdzy chmurami. 
Ciekawe czy niezwyciĊĪona wojowniczka da-
łaby radĊ wejĞć pieszo po kamiennych stop-
niach, dokądkolwiek one prowadzą. Spojrza-
łam na zegarek. Szłam juĪ ponad osiem godzin, 
a koĔca nie było widać. Popatrzyłam jeszcze 
raz na szczyt Annapurny. OdetchnĊłam głĊbo-
ko. I znów: kolano do góry, podciągnąć ciało, 
wspiąć siĊ na stopieĔ, odrywając jednoczeĞnie 
drugą stopĊ i przenosząc ją na stopieĔ wyĪej. 
Jak maszyna, jak robot, bez zastanawiania siĊ 
ile jeszcze drogi zostało. 
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Trasa trekkingowa dookoła Annapurny jest 
uwaĪana za najpiĊkniejszą na Ğwiecie. Prowa-
dzi przez wioski, góry i doliny, wzgórza poro-
ĞniĊte lasem rododendronów, nad wzburzo-
nymi górskimi rzekami, obok pól obsianych 
złotą pszenicą i ludzkich osiedli. Codziennie 
krajobraz jest inny. Jedno tylko siĊ nie zmie-
nia: wspinaczka stromo do góry albo stromo 
w dół po stopniach ułoĪonych z odłupanych 
skalnych płyt. 

– Specjalnie miejscowi to zrobili – wyjaĞnił 
mi Rajan, przewodnik. – ĩeby było łatwiej iĞć. 

– Łatwiej?! – jĊknĊłam, dĨwigając plecak. 
– Jak to łatwiej?!

– Łatwiej niĪ gdyby trzeba było iĞć pod 
górkĊ – odrzekł rezolutnie. – Nie ma błota ani 
kamieni, na których moĪna siĊ poĞlizgnąć. Są 
tylko eleganckie schody. 

– Thank you very much! – odrzekłam 
zgryĨliwie. 

Te „eleganckie schody” to przekleĔstwo. 
Łatwiej byłoby iĞć nawet po stromym pochy-
łym zboczu, bo moĪna wtedy stawiać mniej-
sze kroki i nie trzeba co chwilĊ dĨwigać całego 
swojego ciĊĪaru na jednej nodze. Zresztą wĊ-
drowałam wczeĞniej w Himalajach w okoli-
cach Mount Everestu i tam trekking wyglądał 
zupełnie inaczej. 

– Beee! – usłyszałam nagle za plecami. 
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KtoĞ wyraĨnie zgadzał siĊ ze mną w kwe-
stii schodów. Za mną stała koza o bystrym 
spojrzeniu. A za nią Nepalczyk z wiklinowym 
koszem. WyraĨnie stanowili parĊ. 

– IdĨ, idĨ – ponaglił mĊĪczyzna łagodnym 
tonem. – Dalej, idĨ.

Koza przekrzywiła głowĊ. 
– No idĨ, idĨ – powtórzył, wyciągając z ko-

sza zieloną gałązkĊ.
Koza zamrugała, a jej wyraz pyska zdawał 

siĊ pytać:
– To dla mnie?
– To dla ciebie – odrzekł Nepalczyk. – No 

idĨ, idĨ.
– To fajnie – mruknĊła koza i ruszyła na-

przód, stukając kopytami o skały. 

A ja poĞpieszyłam za nią, starając siĊ nie 
patrzeć do góry i nie liczyć kolejnych stopni. 
Wyruszyłam o Ğwicie z Tatopani, małej wioski 
nad rzeką w dolinie miĊdzy dwiema górami. 
Nazwa Tatopani oznacza „gorącą wodĊ”, bo 
są tam naturalne Ĩródła, w których moĪna siĊ 
kąpać. „Kąpiel” to duĪe słowo. UĞmiechnĊłam 
siĊ, wspominając ten widok. TuĪ za wioską 
przy drodze zbudowano dwie betonowe okrą-
głe studnie, w których moĪna siĊ zanurzyć 
w towarzystwie wielu innych chĊtnych. Nie-
daleko jest teĪ Tadapani, czyli „daleka woda” 
i Ghorepani – „dom wody”. 
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Pani, czyli woda, jest waĪna w Himalajach. 
Szczególnie kiedy jej brak. Ludzie mieszkają-
cy wysoko w górach mają ten sam problem, co 
mieszkaĔcy pustyni. Trzeba codziennie wyru-
szać na dalekie wyprawy w poszukiwaniu Ĩró-
dła czystej wody. Nie ma mowy o codziennej 
kąpieli, bo nawet jeĞli w pobliĪu płynie rzeka, 
to woda w niej jest lodowato zimna. Tubyl-
cy robią sobie coĞ na podobieĔstwo pryszni-
ca, polewając siĊ z duĪego naczynia. Podczas 
trekkingu w rejonie Mount Everestu w bardzo 
nielicznych schroniskach istniała moĪliwoĞć 
kupienia gorącego prysznica. Wyglądało to 
tak, Īe człowiek wchodził do lodowatej chatki 
skleconej z kilku kawałków drewna i blachy, 
rozbierał siĊ, dygocząc z zimna i stojąc nagi-
mi stopami na przeraĨliwie zimnej kamiennej 
podłodze, po czym wykrzykiwał magiczne sło-
wo: JuĪ! 

Wtedy człowiek siedzący na dachu z wia-
drem gorącej wody wylewał je do lejka, z któ-
rego rurka wystawała nad moją głową. Boski 
to był prysznic, dajĊ słowo, szczególnie po 
tygodniu wĊdrówki pozbawionym nawet naj-
mniejszej iloĞci gorącej wody.

Znowu stanĊłam, opierając plecak o ka-
mieĔ. Schody zwĊziły siĊ, znajdując odrobinĊ 
miejsca na skraju przepaĞci. Znajoma koza teĪ 
staje i rozgląda siĊ błyszczącymi oczami. 
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– ChodĨ, chodĨ – zachĊca ją Nepalczyk, 
machając gałązką z zielonymi liĞćmi. 

– A tak, jasne – przypomina sobie koza 
i rusza dalej pod górĊ. 

Kopytka stukają, ptaki Ğpiewają, bzyczy 
przelatująca mucha, a ja…

Nagle uĞwiadomiłam sobie, Īe wchodzenie 
po schodach przestało być mĊczące. Odbywa-
ło siĊ samo, mechanicznie, podczas gdy ja… 
Ha! SapnĊłam ze zdumienia, uzmysławiając 
sobie, Īe znów odkryłam tĊ samą niesamowitą 
rzecz, która towarzyszyła mi wczeĞniej w pe-
ruwiaĔskich Andach i podczas wchodzenia 
na szeĞciotysiĊcznik w Himalajach. To bardzo 
proste, a jednoczeĞnie wymagające pewnego 
rodzaju skupienia i samoĞwiadomoĞci. 

Kiedy chodzi siĊ po górach, trzeba znaleĨć 
swój rytm. Wiedziałam o tym juĪ wczeĞniej, 
ale zapomniałam sobie o tym przypomnieć. 
Kiedy wyruszyliĞmy o Ğwicie z Tatopani i roz-
poczĊła siĊ mozolna wspinaczka po skalnych 
schodach, skoncentrowałam siĊ na tym, Īe 
dzieje siĊ coĞ niespodziewanego, co jest trud-
ne i nie wiadomo jak długo potrwa. MyĞlałam 
o tym, kto i po co ułoĪył te schody, ile ich jest 
i jak wysoko bĊdziemy musieli siĊ wspinać. 
ZaprzĊgłam moje myĞli do Ğwiadomego kon-
trolowania kaĪdego kolejnego kroku, a w kon-
sekwencji byłam w stanie dokładnie opisać 
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wysiłek, ciĊĪar plecaka, gorące wysokie buty 
obejmujące mi stopy i kostki, i Ğlizganie siĊ 
strumyków potu po moich plecach. ĝledziłam 
wszystko co siĊ dzieje, zapominając zupełnie 
o tym, Īe powinnam zrobić coĞ dokładnie od-
wrotnego. RozpuĞcić myĞli swobodnie, niech 
biegną gdzie chcą i same poprowadzą mnie za 
sobą. DziĊki temu umysł znajdzie siĊ na wyĪ-
szym poziomie ĞwiadomoĞci, gdzie nie trzeba 
nieustannie okreĞlać swojego stanowiska wo-
bec sytuacji, w jakiej człowiek siĊ aktualnie 
znajduje, tylko poddać siĊ medytacji. 

MyĞlenie o tym, Īe jest gorąco, sprawia, 
Īe człowiek bardziej siĊ poci. Przejmowanie 
siĊ tym, Īe boli noga prowadzi tylko do tego, 
Īe ból staje siĊ nie do zniesienia. Liczenie ka-
miennych schodów daje poczucie przytłacza-
jącego ogromu wysiłku, jakiemu muszĊ siĊ 
poddać. 

Dlatego czasem lepiej jest wyłączyć mózg 
i dać siĊ unieĞć w zupełnie nowe rejony pod-
ĞwiadomoĞci, która sama znajdzie idealny dla 
siebie rytm. Taki stan uwalnia ciało i pozwala 
mu w najlepszy moĪliwy sposób uĪywać swo-
jej siły i energii. DziĊki temu wysiłek staje siĊ 
niedostrzegalny i odbywa siĊ jakby sam, bez 
udziału woli. 

I tak siĊ właĞnie stało. 
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Zatrzymałam siĊ na stopniach i odkry-
łam, Īe przestałam ciĊĪko dyszeć, serce mi nie 
wali, a wspinanie siĊ po schodach przestało 
mĊczyć. W głowie miałam tylko cztery syla-
by, które rozbrzmiewały przy kaĪdym kroku, 
podporządkowując sobie wszystkie ruchy cia-
ła. Czułam siĊ tak, jakby moje nogi i ramiona 
dĨwigające ciĊĪki plecak zostały podwieszone 
do myĞli wystukujących jednostajny rytm: 
Om mani padme hum…

Najpierw szłam w rytmie na cztery. Kiedy 
pozwoliłam sobie przestać myĞleć i kontrolo-
wać kaĪdy kolejny mozolny krok, czyli kiedy 
odłączyłam Ğwiadome postrzeganie tego co 
robiĊ i zastanawianie siĊ czy dam radĊ dojĞć 
na szczyt, moje myĞli same zaczĊły odliczać: 
raz, dwa, trzy, cztery… A moje stopy w trek-
kingowych butach posłusznie podąĪyły za 
tym rytmem. Na „raz, dwa, trzy” stawiałam 
trzy niewielkie kroki, a na „cztery” dostawia-
łam tylko lewą nogĊ do poziomu prawej. Nagle 
w ogóle przestałam siĊ mĊczyć. Mogłabym tak 
iĞć i iĞć aĪ do koĔca Ğwiata. 

Raz, dwa, trzy – niewielkimi krokami, 
a potem jeszcze jeden krok po płaskim. Nie 
myĞlałam o niczym konkretnym. Ani o tym, 
Īe idĊ, ani o schodach, ani o górach, ani o zmĊ-
czeniu czy upale. W pewien sposób całkowicie 
uwolniłam siĊ od miejsca, w którym jestem, 


